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RO ZK A Z DZIENNY ,

G enera ł  Brygdrdy Szeinbek przeznaczony aóslaje na 
G u b e rn a to ra  Miasta W arszaw y ,  niemniej na O rganizato­
r a  trzecich  Batalionów w piechocie.

Stosownie do pow/yzszego pow ołan ia  Sztab P lacu  zo­
stawać będzie pod  Rozkazami rzeczonego G u b e r n a t o r a ,  
a Reda M unicipal™  Miasta W arszawy również w d z i a ­

łaniach swoich z Nita znosie się będzie.
G enera ł  Brygady Szem bek porozum ie się z Kommissyą 

Rządową W oyuy , w zględem  fortnacyt ubrania i oporzą­
dzenia trzecich Batalionów. , ,

D yk ta to r  (podp isan o) J. C H Ł O P IC K I.  Za zgodność 
z o ryginałem  Szef  Sztabu Głównego G. B. M rb z tń s li i .  

R O ZK A Z DZIENNY DO W O Y S K A  P O L S K IE G O .
w Kw aterze G łów m y  w W arszaw ie U. 8 Grudnia i83o r.

Jeżeli k a r n o ś ć , 'w  każdym czasie, jest w arunk iem  bez 
k tórego  W oysko  istnieć m em oże ,  to w chwili woyny bę­
dąc rękoym ią  p o rzą d k u ,  iest oraz wieszczem zw ycięz tw a. 
Kilka ś w i e ż o  w ydarzonych  p r z y p a d k ó w  okazało n ieiakie 
rozwolnienie tych  świętych o g n iw ,  k tó fc ,  łącząc  w szyki 
porządne w a l e c z n y c h  O yczyzny S y n ó w ,  razem wszystkich 
do C horągw i N arodow ych  przy więzy wad powinny. 
■Oświadczam przeto lc lunc G e n e ra ło m ,  Dowmdzcom P u ł ­
k ó w ,  Officerom wyższym i niższym, równie  jak  wszelkie­
go stopnia w oyskow ym , że ich osobiście , za u trzym anie  
p o rządku  i karności w w o y sk u ,  czynię odpow ,edzia lny- 
mi. IŚsymnieysze przeciw' subo rdynacy  w ykroczen ie  cier- 
pianem niebędzie •, zalecam aby mi o każdym p o d o b n y m  
w ystępku  rappór tow ano  natychm iast i up rzedzam  iż je 
w e d łu g  ca ley  su row ości p ra w a ,  bezodw łoczn ie  karać  
rozkażę. N in ie jszy  rozkaz ma bydź  przeczytany wyraźnie 
i zrozumiale przed f ron tem  każdey K o m p an i i ,  S zw adro­
n u  czy Bateryi,  aby  się n ik t  n iew iadom oścją  onego  w y­
m awiać n iem ógb

D ykta to r  (podp isano)  ,/. Chlopicki.
Za zgodność z O ry g in a łem  Szef Sztabu  G łow nego  

G e n e ra ł  Brygady (pod:) M ro z iń sh i.

R O Z K A Z  DZIENNY D O  W O Y S K A  P O L S K IE G O .
et' h w a te r z e  G łów n ej, w  i i  arszaw ie d. 9 G rudnia  18.1 o /■

Z nalazłszy  T w ierdzach  K ró les tw a znaczną liczbę 
więźni wovskovvy'ch, za pom nirysze  przew in ien ie ,  szcze- 
gólniey  zaś za dezercyę  o sadzonych ,  roskaza łem  ich u  
w oln ie  i w łaściw ym  K o rp u s o m  zw rócić .  N iew chodzę v r 
p rzyczyny  k tóre  w d o ty c h c z a s o w e j  s łu ż b ie , P o lak a  do 
opuszczenia swoiey C horągw i spow odow ać  m o g ły ;  lecz 
dzisiay k iedy Oyczyzna Synów  sw oich  do  o b ro n y  wzy­
wa , k iedy o spraw ę k ra ju  i sw obód  N a ro d o w y c h ,  wal­
czyć w ypada ,  zb iegostw o mieysca m ieć  n iebędz ie .  Z d ru -  
giey  s t ro n y ,  wątpić n iem ożna iż las'ka ninieysza p rzy ­
w raca jąc  tych ludzi do  zaszczytu s łużen ia  w W o y s k u ,  
wskrzesi w nich śwtęty ogień m iło śc i  O yczyzny  , obudzi 
d ucha  m ęztw a i w iernośc i  dla k r a ju ,  a w iodąc ich  odtąd  
d ro g ą  h o n o ru  , zatrze ich  daw nieysze przewinienia i m o­
je  usprawiedliw i oczekiwanie .

D yk ta to r  (pod .)  J. Chlopicki. Za zgodnoś z O ryg ina­
łe m  Szef Sztabu G łó w n eg o  G en e ra ł  Bdy [yo(k.)M rozinski.

RO ZK AZ DZIENNY
w K w a t e r z e  C ł ó w n e y  w W a r s z a w i e .

D nia  g G rudnia  t 83o

P ostępu ją  na pod  poruczników, ze  Szkody P o d ­
chorążych piechoty.

Z P u łku  Grenr.dyerów: Sierżanci: Grom ańn K len ień s , 
Kicrszno tv.sk i D om in ik ,  Byszyński Jan  , W'ielobydzki F o r ­
tuna t  ,  Bgbnowski Michał; Podchorążowie: Banczakięwicz 
Ludwik, Czarkowski Leon, Sierżanci: S k a w i ń s k i  Stanisław, 
Gorzechówsi.i Tomasz; Podchorąży Pągówski Klemens- 
Sierżanci: Z i e l i ń s k i  J a n ,  Kożniian Adam ; Sierżant starszy 
Ponikiewski W  ładysław : Sierżant Jab łońsk i Tomasz ; P o d ­
chorąży Kossowski S tan is ław ; Sierżanci: E ng le r t  W ła d y ­
sław, ivitiiii.ski F e l ix , Wolski J a n ,  Leszczyński W o jc iech ,  
Kunicki Jan  , Maciejowski Kazimierz, Wierzbicki Rem igian , 
Smoliński S tan is ław , Horbaczewski F ranciszek ,  Koilin 
L u d w ik ,  Popławski Wincenty, Koszewski Mikolay, Krzy- 
cki F ryderyk, Bojarski Antoni, Godebski Józef.

Z Batalionu S a p e ró w : Podofficer klassy i Troinski ba- 
deusz, Podofiicęrowie klassy 2: Mochnacki Kamil, Łoziński 
Michał, Yernczobre E dw ard ,  Olszewski J a n ;  Podofficero- 
wie alassy 1: Bill Ignacy, Falkowski Antoni,  Podofficero- 
wie klassy 5: Maciejowski Eustachy, GarczyńskiFranciszek ; 
P o d o ffce r  klassy 1: Staszewski W acław, vice-podolficer 
Obuchowicz Franciszek.

Z pułku i piechoty liniowej: Sierżant Czapiewski P iotr ,  
sierżant starszy Garczyński Józef, podchorąży Nyko Apoli­
nary. Sierżanci: Płachecki M a rja n , Mlodecki Nepomucen; 
sierżant starszy Brzostowski Franciszek ; sierżanci: Gaucz 
Wincenty, Dobrzelewski Marcin; sierżanci s ta rs i : Miniszew- 
ski Karol,  Falkowski Jan; sierżant Polański Ignacy,sierżant 
starszy Arciszewski H ieronim ; podchorąży Malankiewicz 
Tomasz; sierżanci: Piechowski Józef, Brysenmeister August; 
podchorąży Zieliński Józef.

Z pułku 5 piechoty l in iow ej: sierżant starszy K arpiński 
W in ce n ty ;  sierżanci: Hulewicz T e o d o r , Rożniecki Józef-, 
Ząbkowski W alen ty ,  Jeleński T e o d o r ;  sierżanci starsi: Ko­
piczyński K acper,  Truszkowski S tanis ław; sierżant L u to ­
sławski Maxymiljan ; sierżant starszy Wisławski Marcelli; 
sierżant Unieżyeki Michał;  sierżant starszy Skrodzki Ludwik; 
sierżanci: Rudowski K aro l ,  Falendzki Emil jan.

Z pń łku  2 piechoty liniowej sierżanci: Zapaśnik Antoni,  
Nykiel J a n ,  Krynicki Grzegorz ,  Płachecki Józef, Obrębski 
K azim ierz , Radlicki A n d rz e j , Kurzewski W alery ,  Karczew- 
ski T e o d o r ;  sierżanci sta rs i:  Swierkocki Tomasz, Kloss K a­
rol,  M a lan o n ski Alexander; sierżanci: Zdzarski W ojciech, 
Lenczewski Wincenty; sierżant starszy Kornecki Konstanty,

Z pułku 6 piechoty l in iow ej: sierżant K r a j e w s k i  W ik to r ;  
sierżant starszy Święcicki Stanisław; sierżanci: Dobrzycki 
L e o n , Tylpki W iktor; sierżant starszy Dębicki Hieronim  ; 
sierżanci. Czernicki M axym iljan , K u r c z e w s k i  Adolf, K nr-  
czewski Gustaw, Maghuski Marcelli,  Czyżewski ieofi l;  s ier­
żanci s ta r s i : Lisicki Franciszek, L a d a  K aro l,  sierżant P a ­
włowski Felix;sierżant starszy B o j a n k o w s k i  Andrzej; sierżant 
Puternicki Szymon, , .

Z  pul ku 1 strzelców-pieszych; sierżanci; Proszkowski An­
toni, Mazurkiewicz Stanisław, Sżembek Jan ;  sierżanci s ta r­
si: Babski Kasper,  Patelski Józef, Grudziński P iotr; s i e r ­

żanci: Baczewski Andrzej, Markowski Hieronim, Szyma­
nowski Felix; sierżant starszy M arecki Józef; sierżanci: L i ­
piński L e o n ,  R ó ż a ń s k i  Neryusz, R ydecki Stanisław, K ozłow ­
ski Benedykt, J a n u s z e w s k i  J a n ,  Wierzbicki Antoni, W ę- 
drogowski Adam. ,

Z pułku 3 strzelców pieszych sierżanci: Bronowski Igna­
cy, Berlier Beniamin; podchorąży Modzelewski W incenty; 
sierżant starszy Biernacki P aw e ł;  sierżant Pijanowski An­
drzej; sierżant starszy Lukasm sk i F e l ix ;  podchorąży Pa-



( i6 )
ięcki Hieronim;sierżanci: Kondracki Klemens, B 3 dzkiewi.cz 
Kajetan, Jasiński Roman, Skąpski Franciszek, Jełowicki 
Wincenty; sierżant starszy Zagrabińsk: Tomasz.

Z pułku 3 piechoty liniowej: sierżant starszy Skalski An­
toni; sierżant Osuchowski Wiktor; sierżant starszy Kowacz 
Józef; podchorąży Filiński Piotr; sierżant Fiutyński Szymon; 
podchorążowie: Chełmoński Franciszek, Skoczewski Jul- 
jan; sierżarici: Wolski Fortunat, MaszkowSki Józef, Dybow­
ski Andrzej, Waskiewiez Józef, Biernacki Xawery: podcho­
rąży Januszyński Antoni, sierżant Grodzyński Seweryn,pod­
chorąży Rojewski Marcin.

Z pułku 7  piechoty liniowej: sierżant starszy Picbelski 
Jan, sierżant Lasota Adam. sierżant starszy Peplowski Pa­
weł ; sierżanci: Grotowski Andrzej, Meisner Teofil; sier­
żant starszy Borowski Antoni, sierżant Bajerski Józef, sier­
żant starszy Massalski Józef; sierżanci: Grahijański Stani­
sław, Zwierkowski Ludwik, Slawianowski Michał; sierżant 
starszy Millcer Franciszek: sierżanci: Mniński Franciszek, 
Grahowiecki Karól, Meysner Ferdynand.

Z pułku 4 piechoty liniowej: sierżant starszy Sopoćko Ste­
fan; sierżanci: Kindler Ludwik, Sudnik Alexander, Pawłow­
ski Jan, Gałczyński Dyonizy, Ostrz.eszewicz Kasper, W ol-  
mer Fryderyk, Borzęcki Franciszek Rynk Józef, podchorąży 
Wodzyński R a fa ł; sierżanci Azitmowski Melchior, Wojcie­
chowski Józef, Szablicki Sylwester, Kowalski Józef; sierżant 
starszy Kołakowski Zenon; podchorąży Radliński Stanisław.

Z pułku 8  piechoty liniowej: sierżant starszy Przykorski 
Karól; sierżanci; Lisicki Franciszek, Saski Dominik, Koczew- 
skj Konstanty, Moraczewski Gabryel, KąsinoWski Maciej, 
Starzyński Wincenty, Kietliński Leopold, Kawiecki Józef, 
Witkowski Józef, Lubieński Felix ,  Malankiewicz Karol, 
Nowosielski Andrzej i Kawiecki Konstanty.

Z pułku 2  strzelców pieszych sierżanci: Szamota Franciz 
szek, Płaczkowski Kazimierz; sierżant starszy Mystkowski 
Michał; sierżanci: Gordaczewski Franciszek, Grabowski 
Walery, Mszanecki Stefan, Lubowidzki Józef, Kiciński T o ­
masz; sierżant starszy Czaykowski Stanisław, sierżant Gła- 
szyński Franciszek, sierżant starszy Brzeziński Jan ; sierżan­
ci; Ostroróg M ichał, Pieńczykowski Jan, Jaworski Kajetan, 
Bonar Jan i vice-podofficer Lipiński Ludwik.

Z pułku 4 strzelców pieszych; sierżant starszy Koperski 
Lucyan: sierżanci: Parys Antoni; Klempiński Sylwester; 
sierżant starszy K o z i o w-ski Józef; s i e r ia n e i :  R a d z ie jo w s k i  
Wiktor, Różycki Ludwik, Kobyliński Karol; sierżant star­
szy Trzaskowski Konstanty; sierżanci: Wojakowski Józefat., 
JN adolsk i  Maxymil|an , Bogusławski Alexander; podchorą­
żowie: C h r u ś c i ń s k i  Wilhelm, Górski Xawery, Borzęcki Erazm.

P r z e z n a c z e n ie  t y c h ż e  O f f l c e r ó w  późn ie j  n a s tąp i .
Dyktator (podpisano) ,/. Chtopicki. — Za zgodność z O- 

ryginałem Szef Sztabu Głównego Generał Brygady Mro­
wiński.
  _  ■ i i a g a S 5 w > ^ < S S S i i -------------------------*-----------------

O redo inemtcbowcu
W  dniu 4 łv m. rozeszła się z nadzwyczajną szybko­

ś c ią , mianowicie w części miasta blizkiey posiedzeń Rzą­
du T vm szasow ego , w iadom ość ,  o ciężkiem zapadnięciu 
na zdrow iu , dzisiayszego Dyktatora Chlopickiego.

Jeszcze w dniu poprzedzającym oświadczył,  na zgro­
madzeniu Towarzystwa Patryotyczn ego , obywatel Ma­
jewski , że Julian Ursyn Niemcewicz , znieważony zo­
stał wyrazami, przez jednego z cz łonków  towarzystwa, 
p ow ołanego  'd o  Rządu Tym czasowego: nazwizka osoby, 
m ów ca pomimo usilnych żądań zgromadzenia wym ie­
nić nie chciał.  Obie te wiadomości, a mianowicie pier­
wsza przeraziła mieszkańców stolicy'. Najżywsza niespo-  
kojnosc opanowała um ysły;  rozbiegały się różne w ie ­
ści o niebezpieczeństwie Rządu T ym czasow ego i Na­
cze lnego  wodza; w tym stanie rzeczy, gwardya Akade­
micka podała przez Dcputacyą swoją, adresa: Prezesowi 
rządu X. Adamowi Czartoryskiemu1 a Jenerałowi Chło-  
p ick iem u, na ręce X. Prezesa (Jenerała nie mogła de-  
pulacya widzieć dla slabosci zdrowia) i Julianowi Niein- 
wieżowi.

Rząd oświadczył deputacyi iż n iewym owną radością 
przyjmuje takie d ow od y  ducha p o r z ą d k u  i umiarkowa­
nia m łodzieży akadenjickiey, która dawniey niesprawie­
d liw ie  o burżliwośc i exaltacyą przez s łu g  despotyzmu  
oskarżaną była . —  Oto są pomienione odezwy.

G wardya Akademicka 
Do N1ĘCIA ADAMA CZARTORYSKIEGO

Prezesa Rządu Tymczasowego.

Gwardya Akademicka, z Uczniów i Magistrów U n i , 
wersytetu złożona, z boleścią przekonała się , że w na­
siona powstającej wolności w kradać się zaczynał jad sza­
leństw a, domagogyi i najprzewrótniejszych dla dobra  
powszechnego zamiarów.

Akademija bronić jey będzie. Nie da pogwałcić świę­
te j  sprawy i targać się na dostojnych naczelników narodu"

W tej chwili Gwardya nasza zamknęła klub, w którym  
ukryci fakcyoniści miotali obelgi na jedyne nadzieje Oj­
czyzny, na rękojmią przyszłych losów całego Narodu  
Polskiego.

Akademija oddaje swoję krew, swoie życie, na obronę  
rządu.

D ow ie się nie bez zadziwienie Europa, że młodzież  
polska, okazuje w trudnych czasach ducha, który w in­
nych krajach i rewolucjach b y ł ,  (i to bardzo rzadko) 
przywilejem daleko posuniętego wieku!

podpisy ja k  nizey

do Naczelnika najwyższej siły zbrojnej N arodow ej 
J e n e r a ł a  J o z e f a  C h l o p i c k i e g o .

Akademija nie jest wstanie wyrazie swego przerażenia 
i b o leśc i ,  zokropney wiadomości; *że zagorzali fakcyo­
niści,  ośmielili się obrazie ukochanego od narodu Męża 
jedyną naszego ocalenia nadzieję.

Akademija utopi oręż ,w piersiach każdego zuchwalca  
który się poważy u b liżyć ,  naywaleczniejszemu zwale- 
cznych.

Generale !
Przebacz b łęd y  kilku szaleńców. N ic opuścisz Ojczy­

zny nad przepaścią. Koniec Twojego) w ielkiego życia,
p o ł ą c z y  s i ę  z w i e l k i c m i  p r z e z n a c z e n i a m i  N a r o d u .

Piersi Akademickiej m łodzież^, są tarczy Twoją: roz­
rządzaj' życiem naszem.

O iedną jeszcze łaskę błagam y. Dozwól jednem u od­
działowi nuazemu, polączyc się ze strażą Twojej’ świętey  
osoby’

Potwory terroryzmu wznoszące g ło w ę  zuchwałą,  pa­
dną pod naszym orężem.

Generale ! ocal Ojczyznę! Obyśm y miłością naszą  
wyrównywali cnotom i poświęceniu T w ojem u !

podpisy ja k  niżej.
--------------—r r - e - a .  —

DO JULIANA URSYNA NIEMCEWICZA.
Okropna wiadomość przeraziła młodzież Akademicką,' 

przejętą czcią i przywiązaniem nayczystszem dla Ciebie, 
n a s z  Patryarcho! dla c ieb ie ,  pomniku najznakomitszy sta- 
rey połskiey O yczyzn y! Świadku i uczestniku sławnych i o-  
płakanych jej dziejów 1 Nadziejo naszej przyszłości.

Zuchwałość jednego zapaleńca, uderzonego przeklę-  
stwem współrodaków, nie zetrze z czoła T w ego  świętych  
znamion błogosławieńswa Washingtona i naszego ukocha­
nego Kościuszki.

Błagamy c i ę ! Pogardź dla ojczyzny nikczemną obrazą, 
która nie ujdzie bez pamiętnej kary.

Niemcewiczu! Przybytku cnót obywatelskich! nasz wzo­
rze! nasza chwało! wstaw się za nami, za ojczyzną u Naczel­
nego Wodza.

Od tej chwili,  śmierć,z ręki naszej czeka każdego, kto się 
poważy Tobie i Jemu ubliżyć.

Ojcze narodu! łzy twoje wczoray płynęły! niechay usta­
ną aayirośby n asze! my twoiej obrazy ojdakiwać nigdy nie  
przestaniemy.

p d s a f t lS c ib i i r  B y l j i  D ow . kom . 6 . — Jakób S zy m a ń sk i Z a st. D ow . 
ko m . 2 . —  S ta n is ła w  B n in  Z a s t. D o w . kom p. i "• — S zo tk i P ra n c is zh k  
Zast. D ow . kom p. 1. — J ó z e fo w ic z  W ik to r  D ow . k o m p - . —Jez ie rsk i Jan  
D o w . kom p . S ztandarow ej'. — K ow aJew ski D ow . kom . 8. —  N a w ro c k i  
D. li. 4-— lin p n ie w sk i N iko d em  D . k. 5. —  M arce/h  C y g a ń sk i D . A1 i 3— 
\ \ e y s s e n h o f f Z .  D. k. 9 .— P rze w o d o w sh i J ó z e fD . k. 11 .— T o m a sz  D z tc -  
k o ń s k iH e k ta r  S zh . W a je w .p td a g n a  L e szn ie  l a s .  kom . u .
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N adesłane. Szkoła Podhorążych niem o/e przenieść na 
so b ie ,  żeby niewynurzyła uczuć sw oich, z całą szczero­
ści;; czystej p raw dy , nim skrzepną zwłoki Generała 
( Stasia) Potockiego, którego ona nieprzestawała liczyć 
aż do dnia nieszczęśliwej śmierci, między Polakam i, 
przykładem życia swojego , będących wzorem rycerskiej 
młodzieży.—^Staś Potocki w wieku jeszcze naszym pod­
czas wysileń Kościuszki, niewahał się tak jak i my dzi­
siaj, rozpocząć chwalebną obroną przeciw hańbiącej 
przemocy ciemiężycieli wolnych Polakow. Od tej chwi­
li niebyło  na ziemi naszej żadnego poruszenia między 
prawymi Synami Ojczyzny bez udziału szlachetnego Sta­
s ia .—  W ostatnich czasach nigdy ten W odz , niemięszał 
wyobrażeń karności wojskowej, tego pierwszego wa­
runku  wartości żołnierza, ze służalstwem duszy tą po­
dlą  cechą, dla jakiej chciano umorzyć w rycerzach pol­
skich wszelkie uczucia honoru i obywatelstwa.

Zamieszanie walki w nocy 29 Listopada, niedozwala- 
Jo z obu stron tego rozmysłu, co na widok człowieka 
przypomina całą moralną wartość d ługoletn iego nieska­
żonego życia. —  Jedno niewyraźne poruszenie sprawiło 
śmierć G enera ła , którego szkoła podchorążych najszcze­
rzej płacze, tern szczerzej źe jest przekonaną iż sławny 
nasz Dyktator k tórem u z ufnością, Polska powierzyła 
dzieło zbawienia swojego, m iałby w tym poległym W o ­
dzu , to samo wspólnictwo uczuć przywiązania i ufności 
jakie przepełnia obecnie, wszystkie serca p taw ych 1 ola-
k ó w . —  J

Pokoj więc popiołom P o tock iego— Błogosławieństwo 
Jego czystej duszy i sława nieskalanemu V\ odzowi,

W  jmieniu Szkoły Podhorążych Piechoty wyznaczeni. 
w W arszaw ie dri. 7 G rudnia  183o r. 

fpodpisanoj— llączcwski.— Jkicizbicki.—-P ą g o w s k i R a ­
dziejowski.—  K o in u a u .—— Skawiński.

Ogłoszenie Dyktatora w osobie bohatyralegijonów pol­
sk ich , podniosło i wzmocniło nadzieje wszystkich do- 
rze m yślących, a zatem ogółu Polaków. Rząd tćmczaso* 
wy, dla tego właśnie ze temczasówy miałby większe za­
wady do pokonania, Wszelkie prócz tego rozdzielenie lub 
rozdrobienie władzy takową osłabia; a w chwilach tak 
naglącego niebezpieczeństwa nieuchronnie potrzebne jest 
jej skupienie w jedną rękę w zwyczajoną do tak spręży­
stego działania, jakie samo tylko ocalić nas może. Znali 
to dobrze Rzymianie: naród ten , tak żazdrośny swoiej 
wolności , w każdern wielkćtn niebezpieczeństwie po­
wierzał Dyktatorowi władzę nieograniczoną; mieszkańce 
ziemi wolności, umieli bydź uległymi żeby niepodległy­
mi pozostać. Nayczystszą miłością Oyczyzny pałające ser­
ca członków teinczasowego Rządu, umiały korzystać z łe ­
go  przykładu wielkiego ludu. Historya będzie miała do 
rostrzygnienia, co więcej, czy ich bezinteresowność, czy 
poświęcenie się oceniać należy. Przydali oni nową gałązkę 
do tego wieńca zasługi, który zdobi te żyjące pomniki cnót 
naszych naddziadów. Mógłźe bydż wybór szczęśliwszy! 
Dawne zas łu g i , powszechnie znane zdolności, szanowany 
nawet od despotyzmu i zazdrości charakter, mogłyż nie- 
połączyć wszystkich życzeń , nieskojarzyć wszelkich opi­
nii i nieotoczyć najwyźszem zaufaniem tej opiekuńczej 
władzy losów naszych. Dzięki Ci Polski F a b iu sz u ! Mężu 
wielkomyślny! Twoje skromne życzenia, znane bezintere­
sownością uczucia, aż nadto nam  mówją jak Ci cięży ta 
władza! Lecz jakże zkądinąd przeznaczenie Tw e piękne i
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jakże Cię wielka chwata czeka! Już xięga nieśmiertelno­
ści qtwiera się dla Ciebie: o y c z y z n a  podnosząca swój ca­
łu n  grobowy, losy ci swoje oddaie!

„Pa tr iam , suasque tibi com endat Trbja Penates.,, 
Wdzięczność współczesnych i potomności Cię otoczy-, 
dołączy ona twe drogie nam imie, do tych historycznych 

vimion dawnych wieków sławy polskiey! Miejmy nadzieje 
Rodacy! Bóg naszych oyców co dotąd tak cudownie to 
wielkie dzieło wspiera, uwieńczy je  powodzeniem. Ro­
zumni doświadczeniem (przodków, jednością i poświęce­
niem osiągniemy cel nasz święty. Niepodległe istnienie 
możeż bydź niepodobnem  dla Narodu przywykłego od 
tak dawna do wielkich i bolesnych o (jar.

Rektor Król: Alex: Uniwersitetu Szanowny X. Szwey- 
howzki uwiadomił na dniu  8 b. m. stosownie do wyższych 
rozkazów, źe przerwane w Uniwersytecie p re lekcye , na 
nowo r ozpoczęte zostaną; zaraz na zajutrz t: j d. 9 b. m. 
Młodzież Uniwersytetu to świetne pokolenie, ten zaszczyt 
N arodu , równie gorliwa o oświecenie, jak o swobody 
narodow e, zebrała się w zuacznoy liczbie w mieyscu 
wsknzanem, a Profesor Brodziński, ten Bard ukochany , 
którego tkliwe pienia żyć w ustach narodow ych nieprze- 
staną, jako Profesor, przy wprowadzeniu uczniów skła- 
daiącyeh Gwardyą honorową w m ury U niwersytetu, miał 
przemowę którą tu, umieszczamy wzupełnosci.

Któżby b y ł  powiedział źe w dniu  2 9  Listopada w 
którym drżącym g łosem , iakby więzień z za k ra ty ,  napo­
mykałem W am  starożytne pienia polskie o czynach bo- 
hatyrskich w czasach nieszczęśliwych Oyczyzny naszey, 
Że wtymźe samym dniu usłyszę czyny wasze własne, 
godne p ieu i , godne pamięci potomnych? Któżby by ł 
powiedział źe dziś uzbro jonych , okrytych s ł a w ą / b ł o ­
gosławieństwem mieszkańców, witać W as b ęd ę ;  ze jako 
zwycięzców powitam nawet tyrch ,  których i w tych mu- 
rach poświęconych naukom , i szlachetnym uczuciom , 
za szlachetną i oświeconą miłość Oyczyzny, więziono 
Dziś płaczą z radości zwątpiali nie dawno Oyoowie W asi ,  
którzy drżąc o W as z rąk Waszych przyięli gałązkę wol­
ności. Miłość Oyezyzny i męstwo wyssaliście od tychże 
Oyców, ożywiły ią dzieje wielkich bohatyrów naszych; 
ale owa z odwagą połączona szlachetność u m y s łu ,  cw.t 
miłość porządku, zasłanianie bezbroenych, gotowość 
na każde skinienie sternika naszey przyszłości, to miar­
kowanie tego, co w zapale, niewczesnem,udawać się mogłO: 
są Wasze własne, niesłychane dotąd w młodzieży pol­
skiey przymioty, to iest owoc ukształeenia wyższego, to 
iest zapowiednia bohatyrslwa nie tylko polskiego ale 
i ducha wieku dziew iętnastego. Któżby w-dniu dzisiay- 
szym nie był dumny na ty tu ł Proffessora Uniwersytetu , 
ieśli się zwłaszcza choć w m ałey  cząstce do tych uczuć 
W aszych przyłożył? W racacie w ten oswobodzony przy­
bytek którego godłem dziś staje się żbroyna Minerwa, wra­
cacie naten plac na którym w nieszczęśliwych czasach 
Jana Kazimierza, przebywali wielcy bohatyrowie polscy 
wieku siedemnastego, gdzie się kształcili godrii Rzymu 
bohatyrowie ostatnich czasów, gdzie sję kształcił Kościu­
szko i Niemcewicz. Mam niewątpliwą nadzieję źe nie 
jeden z W as na podobną miłość i sławę w potomności 
zasłuży. Day to Ty Boże! który tak d lngo  woynę łaski 
i niełaski z wiernym Ci ludem  prowadziłeś, a na którego 
opiekę to tak piękne pokolenie , zapewne teraz zasłuży.

NIECH ŹY1E OYCZYZNA!

i
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W  dnia środowym pomimo uroczystego święta Bank 
Polski otworzył kassę dla wymiany biletów kassowyclr 
Trafność' zasad każdej Jnstytucyi, objawia się tylko przez 
próby. Bank Polski odkrył w cale'm świetle na jak g run ­
townej stoi podstawie, kiedy w zdarzeniu paraliżującem 
z natury' swej wszystide handlowe i kredytowe instytucje, 
najmniejszego prawie wtrząśnienia kredytu nie doznał, 
ani symptomatów niemocy nieokazął, Zaledwie bowiem 
fizyczne zawady tamujące m u otwrozenie kassy usunięte 
zostały , natychmiast najnaglejszą część służby' kredyto­
wej to jest wymianę biletew kassowych na monetę, z eałą 
usilnością odbywa. —  Z pociechą widzimy, że Bank wię­
kszego nawet tesaz niż kiedy kredytu używa; w dzisiej­
szej bowiem porze publiczność zuajduje rzeczą bezpiecz­
niejszą, posiadać jego bilety, a niżeli trzymać pieniądz u siebie

W I A D O M O Ś C I .
JP. Józef Lubicz Orłowski Akademik, wyjechał do 

Kalisza zabrawszy wszystkie odezwy patryótyczne, w ce­
lu  utwierdzenia ducha tegoż Województwa; tenże Aka­
demik ma zdać rzetelny [aport i tego, co się dzieje w Po­
znaniu.

Z poczty odebrane listy kupieckie donoszą, że w lie r-  
linie dnia 5 b. m. po odebraniu wiadomości o powsta­
niu w W arszawie, listy zastawne Polskie spadły o i pro­
cen t,  Rossyjskie zaś papiery zniżyły się o 5 p rece r tów

W e Franeyi ma się zebrać korpus obserwacyjny nad 
Renem złożony ze i d o  tysięcy wojska, co zdaje sią za­
powiadać powszechną wojną w Europie.

Na wszystkich punktach królestwa powstaje naród zna­
ny z swej gorliwości ’ obronie praw i swobód ojczy­
stych. Już biała kokarda kolor niewinności i Wytrwania, 
zdobi wszystkich bez wyjątku.

Po  wszystkich miastach wojewódzkich zaprowadzony 
nowy porządek rzeczy, wszędzie oddychamy powietrzem 
czystej miłości ojczyzny.

Dyktator k tóremu naród Całość swych losów bez po­
dzielnic powierzył, zaymnje się najtroskliwiej wskrze­
szaniem i utrzymaniem siły zbroyriej narodu; aby mieć 
w nich wyraźne dowody szczerych chęci ludu , obstają­
cego przy własnych i niesprawiedliwie mu zapr/.ec/.anych 
swobodach.

Starzy żołnierze, chlubnemi okryci ranam i, od lat 
piętnastu spoczywający, chociaż odwykli od niewygód 
wojskowego życia, zagrzani miłością ojczyzny, wysćiga- 
ją się w dopełnieniu woli Dyktatora.

Wszyscy stają pod chorągwiami naznaczonych im pu ł­
ków, za dni kilka, u jrzym y  trzecie bataljony wszystkich 
pułków  w komplecie.

 *

Dopiero z dnia 6 Listopada Gazeta Rządowa Berlińska 
umieściła bez żadnych uwag, dość dokładny i obszerny 
opis rewolucji naszej. Ostatnie wiadomości i akta urzę­
dowe które ogłosiła , są z dnia Ą b. m.

GazeLaRządowa Pruska pod dniem 7 pisze co następu­
je. Z powodu zaburzeń tak godnych (ubolewania?), po­
wstałych w Królestwie Polskićm, Najjaśniejszy Pan  wy­
dał rozkazy wzmóchiema korpusów stojących tak w W. 
X. Poznańskiem, jako ;ez na pograniczu P russ  wscho­
dnich i zachodnich, Pomeranji i Szląska, a to w celu 
wstrzymania źle myślących? wewnątrz k ra ju ,  od wszel­
kiego poruszenia, i zabespieczenia mieszkańców, od na­
padu (t łu m ó w  iw zliw ych  X, za g r a n ic y ? )

Gazety francuzkie z dn, 27 Listopada donoszą co na­
stępuje. Marszałek Soull jest' bardźo czynny.-— Wszyst­
kie twierdze pograniczne, zostaną w krotce w żywność 
zaopatrzone: a w przeciągu miesiąca jednego  1Ś0 tysię­
cy wojska stanie , na granicach północnych Franeyi. Kre­
dyt na i3o miilionów franków , "które oddane zostaną pod 
rozporządzenie Ministra W o jn y ,  będzie w krotce otwo­
rzonym.

DO DYKTATORA.
Nie skąpy posag wzięła Polska z Nieba, 

Pośrednia Europy C óra ;
Silną żelazem, plenną w ziarno chleba , 

Cnotą, skrasiłu natura.
Przyszli' z pokorą zgłodnieli sądziedzi,

I z .larem stopy zwrócili;
Nabrali cbleba, żelaza i m ie d z i , . . . .

Cnotom się z drżeniem zdziwili.
A nikt nie wiedział, że na pozór syci,

Z zazdrości zgryzali palce,
I dnia czekali, jakby dotąd skryci 

Na żer wypadli zuchwalce.
Sporni od wieków acz zgodni w sojuszu,

Pierś karmiciełki popruli,
I jak Szwed niegdyś psuł szyby w Olkuszu 

Tak w piersiach, cnoty jnż psuli.
Ale co pyskiem trójdziobim pożarli,

To im uwięziu w-gardzielij
Zrosło się duchem, co w cwicrci podarli ,

I przyszły czasy mścicieli.
Pierwszym Tadeusz, co wiecznym kurchanem 

Spycha rakuskie krawędzie;
Dru gim był Józef z sercem nieskalanem 

A trzecim Chłopicki będzie.

tPleMŁ aHóazoiCiiec-i

Wstań biały orle wstań !
Czarne pióra zsiebie zrzuć,

Niedav gniazda swego psuć 
Ale się zcmściy zań.

Wzleć biały orle, wzleć,
Zagroź silą dzielnych szpon 

Zemstą za Twey matki zgon 
I twych wrogów zgnieć.

Zwróć biały orle, zwróć 
Twoich skrzydeł dumny lot 

Tam gdzie władzcy płatnych rot,
S m i ą  k a y d a n y  h u e .

Zdław biały orle zdław
Tych tyranów wszystkich trzech.

By odszyskał Wolny Lech.
Świętości swoich p raw .

Krąż Siały orle krąż
Do północy śnieżnych skał,

Za któremi niegdyś drżał 
Jadowity wąż,

Goń biały orle goń
Do ostatnich krańców wód ,

Gdzie żywiła obcy głód 
Twojey matki dłoń.

Splucz biały orle spłuez 
Krew bolesną twoich ran,

W ód  ci starczą Dniestr i San.
Wisła Bug i Słucz.

Tak biały orle tak ,
Jednym lotem przebici wskroś 

L itwę; Polskę, naszą Ruś,
1 day boju znak.

Pchniy bra ły  orle pchniy 
M artwe koło w silny ruch ,

Niechay z kości wstanie duch 
Na zagładę żmiy.

Zwal biały orle zwal
W  SY. o j e m  gnieździe obcy gmacb. 

Niech rozniesie wszędzie strach 
Zardzewiała stal.

Złam biały orle zlam
Twoich wrogów twardy miecz, 

Potem ich do piekła wlecz,
Niechay jęczą tam.

Zrób biały orle zrób
W  kolo .gniazda silny wał,

T znów w przodków znaczny dział 
Wbiy żelazny słup.

Wznieś twoje skrzydło wznieś 
Aż do chwały szczytnych nieb , 

Podley hydrze utniy łeb, v
A twą matkę wskrześ.


